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Geuewa, 14 marca. (PAT.). Lntber 

i Stresemcnn w  rozmowie z dziennika 
r.zami wyla.=zczyli niemiecki punkt wi 
clzjfeia, występując przede wszs stkiem 
przeciw twierdzeniu, że za obecną sy­
tuację ponoszą odpowiedzialność tylko 
Niemcy. Kanclerz Ltitner oświadczył 
przedstawicielowi Szwajc. Agencji 
Telegi.. że dla Niemiec sytuacja jest 
jasna i prosta.

Delegacja, niemiecka przybyła do 
Genewy aby zgodnie z parlamentem 
i opinją publiczną niemiecką wstąpić 
do Ligi. W Locarno przyrzeczom) 

istneom miejsce w  Radzie bez żad- 
.ych zastrzeżeń. Postawione nam 
vczcraj, t  .zn. jeszcze przed wstąpie­
niem naszem do Ligi żądanie, abyśmy 
się zgodzili na utworzenie no wy cli 
dejsc w Radzi", jes dla nas niezrozu­

miale. gdyż najpierw Niemcy muszą 
nrzymąć mielce, w  Radzie, "

Vv swśińi czasi» uczestnicy paktu reń 
kipgó domagali sie związania układu 

zabezpieczenie ze sprawą Wejścia Nic 
udcc do U ri. Ta okoliczność czyni je- 
zcze bardziej niez rozumiałem żądanie, 

r-c&fcwkm nam w ostatnie; ciiwdi przez 
wcarstwa, które podpisały? pakt,; aby- 

ś :xy przed swojem przyjęciem wyrazili 
godę na pewną zmianę w organizacji. 

Tgoda parlamentu niemieckiego i nie­
mieckiej opinii publicznej na. wstąp'enie 
do Ligi. Narodów, opiera się na jedno- 
czesnem przy znaniu nam miejsca w Ra- 
iżie. Delegacia niemiecka od samego po­

czątku stawiam. sprawę jasno. Niezro­
zumiałe są również dla nas czy ni one 
dziś usiłowania zrzucenia na Niemcy 
■ >apowiedz,a!nośc“ za to skomplikowane 
położenie. 'akie się wn-rw-zyło na sku 
'•ok żądań drugie! strony.

itązmow* Eriaoda 
i  delegatami nlein.ee-

Genewa. 14 maTca. (PAT) Korespon­
dent Havasa dowiaduje się, że Briand 
w rozmowie z delegatami niemier k iir, 
przedstawił im. katastrofalne następ­
stwa ewentualnego zerwania rokoy an 
oraz zaznaczył; żc w  razie jh, wierze­
nia Zgromadzeniu Ligi zadania dyspo- 
tiom ania nowetu miejscem, przyjęte w 
Locarno wobec Rzeszy zobowiązania 
zostaną uszanowane. Jeże! iZgroma- 
dzerne Ligi przyzna Polsce niestałe 
miejsce w Pauzie, wówczas będzie ono 
samo ponosiło odpowiedzialność za 
ten krok, Rzesza zaś stosownie do ;ei 
żczenia będzie mogła nie brać udziału 
w decyzjach, które pociągną za • sobą 
przekształcenie Rady. Briand podkre­
ślił również iwwnc zmiany poglądów, 
iakic nastąpiły wśród poszczególnych 
delega^yj na skutek nieprzejednanego 
stanowiska

Szweda odstępuje swoje miejsce
Polsce?

(T elefensm od naSiego
Warszawa. 14 marca (G) Donoszą 

z'Genewo?: Krążą tu pogłoski, że Szwe­
dzi delegat do Rady Ligi Nar., Unden, 
zaproponował w  porozumieniu ze swo­
im rządem, sekretarzowi Lig Nar. rezy­
gnacje Szwecji z niestałego miejsca w 
Radzie Ligj na korzyść Polski.

Genewa. 14 marca. (PAT ) Przewod­
niczący Rady Ligi Narodów wicehra- i

korespondent*.1!
bia Isfe odbył w sobotę przedpołud­
niem szereg narad, które miały na ce­
lu dojrrowadzenie do uzgodnienia'po­
glądów. Wczoraj popołudniu miał Ishi 
rozmowę z Undeitem Z rozmowy? tej 
wynikało, że Szwecja nie sprzeciwia 
się bezwarunkowo natychmiastowemu 
utworzeniu niestałego miejsca, któreby 
Zgromadzenie przyznało Polsce.

I D w a K ie ru n k i .
(T e lc ferem  -ad n s sz t" !  korespOntleutaJ 

W a r s z a w a . 14 m arca ( f i ,1 Ż d c  li e w y
donoszą: Wśród rozbieżności zdali
członków Rady Ligi zaznaczyły się 
dwa główne kierunki:

Jedni pragną za wszelką cenę dopro- 
waozić zaraz do wejścia Ntemiec do 
Rady. Wkehrania Ishi w tym duchu 
Ijrzemawiał za udzieleniem zaraŁ stałe­
go cs Niemcom, a zapewnieniu Pol 
skl, że w czerwcu lub we wrześniu o- 
trzyma niestale mkjsce. Za Likiem za­
łatwianiem sprawy byłyby Anglja, 
Szwecją i Japonja.

Drudzy UW cżają, że uległość w obce 
Niemców byłaby zachwianfem caścj 
rówutowagj i powagi polityki earopej- 
skicj. Granice wczoraiszej usśapilwości 
by4v ostateczne. Wobec odrzucenia 
prze;; Niemcóyv pozostaje jedynie odło­
żenie carej oprawy wraz z przyjęciem 
Nlemie. dc innego czasu. Zateiu wypo­
wiadają się Francja, Włochy, Czecho­
słowacja, Hiszpania, Brazyłja, Urag- 
waya a  także i Bfcigja '

Środalr ciężkości przenlęsiops na zgroma­
dzenie Lig! HariHUiL
LTeictonem ad reasceto kores0ot:dentaj

AYarstaya, 14 marca. (G.j Z Genewy 
donoszą: Manderweld po Posiedzeniu 
Rady oświadczył, że w torkowe posia- 
azenie Rudy Ligi przedyskutuje publi­
cznie sprawę przyjęcia Niemiec do Ra­
dy, aby kaiiue z państw mogło uzasa< 
dnf ćswoje stanowisko, Tym sposohem

ounkt cjęzkości zostałby przeniesiony 
na posiedzenie Ligi Narodów.

W komunikacie zamieszczonym w 
„Journal dc Gcnev“ Vanderweld 
stwierdza, iż według jego opinji Mer.i- 
cy sniały początkowo .3/4 członków? Li. 
g> za swojem stanowiskiem, onecnie 
zaś maia 3 4 przeciwko niemu.

Mn  Frahcii pnredw kandydaturze Mlantiet.
Paryż. 14 marca. (PATA Genewski 

kor^^iondenr ,-Petit Parisien“ sisze, źs 
Luther i Stresemann przekonali się. iż 
ich uieprzded-ftaiie stanów? isko w yw ar­
ło na więKszości Zgromadzenia Ligi 
Przykre wrażenie. Odpowiedzialność 
polityków? niemieckich zwiększyta się 
w dniu wczorajszyi-j jeszcze bardziej, 
gdy przedstawili się oni spontanicznej 
propozycji niektórych państw zrzecze- 
lii a się w jrboru na rzec z Falski.

Wed ug spraw?ożdawcy „Echo dc Pa 
ris”, Briai.d zajął wczoraj następujące 
stanow?isko: Jeżeił do wtorku nie bę­

dzie osiągnięty kompromis, to cała 
sprawa przedstawiona zostanie ogól­
nemu Zgromadzeniu Ligi ? Francja od­
zyskawszy swobodę działania .zgłosi 
rezolucj ę,wyrażającą iormabie veto 
przeciw kandydaturze Niemiec do Ra­
dy Ligi.

K^espondent ,.Matir.a“ pisze: Jeżeli 
Rzesza odrzuci załatwienie sprawy, 
to Rarfa powinna uchwalić wińc-sok od 
raczającn? cała kwestję, łącznie z przy­
jęciem Niemiec do Ligi. W' ostatniej 
chwili dowiaduje się Malin, że wie­
czorne spoikrmie Briunda ze Stress- 
manuem nie dało żadnego wyniku.

Co zrobiitno uj niedzielę I
Paryż, 14 marca. (PAT.). „Pu,ós Mi- 

dis“ pisze: Wczorajszy dzień w Gene­
wie scharakteryzować można trzema

iiastępującenii okolicznoLriajni' Dele­
gaci iiiemigccj nie ipnśt.Ili Gonsw.,, 
rokowania prowadzone są w daiszym

ciąga, ! wszyscy riełegac' z wyjątkiem 
Niemiec, usiłują zualeść rozwiąranks 
sytuacji; wreszcie, cokolwiek bądź 
nasiąpl we wtorek oobęazie słę p,>sie- 
drenie Zgromadzenia.

. Pswiia bspraws.
Genewa. 14 marca. (PAT.) Podczas 

gdy wczoraj wieczorem młak się wra 
< ienie,(łże sprav.?a nie posunie się wcale 

naprzód, dziś przed poladtitslri iaztta- 
ezyła się pewna poprawa. Członkowie 
Rady prowadzili m.ędzy sobą rozmo­
wy, przygotowując grunt dla zapowie­
dzianego na gouzinę 17 nieoficjalnego 
posiedzenia Radv. im bliższy jest ter­
min ustalony przez wielkie mocarstwa 
dla zakończenia rokowań, łem silniej 
ujawnia s?e chęć niedopuszczenia c. 
ile możności do zachwiania sprawy 
osiągnięcia iamac?.biycłi rezultatów.

Wywiad.z Briandem.
Włedń, 14 marer (PAT.) Vv wywia­

dzie udzielonym wczoraj genewskiemu 
korespondentowi „N. Fr. Presss“ o- 
świadczył Briand, że pędzie w? dal­
szym c;ągu pracował nad porozumie­
niem. Premier francuski uwzględnia 
stanowisko Niemiec, ale Niemcy po­
winny również liczyć się ze stanowi­
skiem Francji. Niemcy musza zgodzie 
się na pewne ustępstwa, inaczej w y­
tworzy się sytuacja nie do rozwiązania.

Zapytany o stanowisko Francji 
względem Austrii oświadczył Briand, 
ze rząd francuski również w przyszło­
ści bejzie się przychylnie odnosił do 
Anstrji, z tern jednak zastrzeżeniem, 
że Austria pozostanie krajc-m niezawi­
słym Jako taki Dowiem ma wielka 
przyszłość przed sobą.

Paryż. 14 marca. (PTT) Wobec te- 
jco, że Briand musi pozostać w Gene­
wie cio wtorku, i zwolame parAmento 
odroczone zostało do 18 marca. Dnia 
17 marca, t-o jest we środę, odbędzie 
się psiedzenie Rady gabinetowej, ua 
ktćrem opracowany zostanie teskt de­
klaracji rządowej.

Wysiłki w rpui zr.ate- 
zisitia rozwiązania.

Genewa, i4 rnarca 1P4T.). Godz. 
21 Szw?aic. Agencja T. legr. ‘ Dzsiejszc 
popołudnie -niuęio.'spokojnie. Zapowie 
dziane na godż. 17 u sir Erika D-tmr 
monda nieoficjalne pc?siedzenie Rady 
Ligi nic odbyło się; odroczono jedo po 
niedzlałku 1 ymczasem ooszczegóin. 
deicgaci głównych mocarstw, reprezen 
ti>v» anych w  Radzie- Ligi od by wa'ł 
rozmowy z delegatami niemieckimi, c 
w?ięc Vanderveldo odwied/ii. j.ik sły­
chać -Streseroanm, starając się usooso 
bić go przychylnie dia sprawy rozsze­
rzeniu Rady. a w (.kżdzegćinoś-d dla 
sprawy programu ptac komitefu mają­
cego zbadać zagadnienie składu Rady.- 
Nastęjmie odbyło się spotkanie Strese 
manna z Uiuleuein. W każdym bądź ra 
złe czynione są wys»łki w ceło znało- 
zfenła takiego rozwiązania, któreby się 
nie spot ta i  o ze sa 'eci re* Nkaniei
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Fei«ks Eyle.
Koncerty p. Feliksa Eylego mają do 

pr,%-ncgo stopnia znaczenie pedagogi- 
cąaw. ZwYacają bowiem dowodnie 
mw na tak waź.iy czynnik wszel­
kiego postępu artystycznego, jak cią­
gła i sumienna praca. Bez tej pilności, 
bez ustaw iczntj autokonrroli nie mo­
żna nawet marzyć o wybitniejszym 
nzzweńu. W sztuce obowiązuje zasada 
konsekwentnej i wytrwałej dążności 
„ad astia“ .zasada wypływająca zre­
sztą z niezłomnego prawa, które okre­
ślił Goethe następującem zdaniem: „w 
Tztuce nawet najlepsze jest zaledwie 
w ysH r^ająco  dobrem". Wszelki więc 
apoezjmek lu b  zgoła zastój równa się 
iłbniżenm linji rozwojowej, ta zaś ni- 
Sdj nie powinna tra a ć  swego dynami- 
tónego napięcia.

Nawiązując d o  początkowych s jo w  
dzisiejszego sprawozaania stwierdza­
my z prawdziwem uznaniem, że p. Fe­
liks Eyle zalicza się właśnie do tych 
muzyków, którzy w lodzone zdolności 
potrafią pogłębić i celowo wykształcić 
Pamiętamy przecież dobrze występ p. 
Eyl ego przed trzema laty. "Zaprezento­
wał się nam wówczas młody skrzypek 
uczeń Hubaya i Rosego. zaolny lecz 
nic bez zastrzeżeń. Następne jednak 
łata szybko wyrównywały pierwotne 
niedomówienia: ton nabierał szlache­
tności i blasku, technika wzrastała w 
zasoby, temperament początkowo 
zbył wybujały miarkował się, przeja­
skrawienie i błyskotliwa wirtuozeria 
usuwały się dyskretnie w  cień.

Dalszy etap artystycznego rozwoju 
p. Hyiego zaobserwowaliśmy na piąt­
kowym koncercie. Na estradzie wystą 
pił obecnie poważny i zdolny skrzy­
pek zdążający konsekwentnie ku w y­
żynom prawdziwego artyzmu. Gra 
jego nabrała wyrazu i spokoju, kanty­
lena odznacza snę piękną linją, techni­
ka wykazuje dalsze zdobycze. W  pra­
wd ic Taniec czarownic" Paganinie­
go był jeszcze troszkę ryzykowny dla 
bogatej zresztą techniki p. Eylego, na- 
ogół jednak wziąwszy technika to po­
ważna i opanowana. Największy po­
stęp wykazuje ton ujmujący ooecnie 
miękkością, a równocześnie silą 
brzmienia!. Interpretacja jest przemy­
ślana i logiczna. Słabiej wynadła So­
nata g-moli Debussy‘ego (znana już z 
Wieczoru muzyki współczesnej, któ-< 
ry w zeszłym roku urządził dr. Bar- 
bna): możliwe zresztą, iż Sonata ta 
jako pierwszy Dunkt programu podle­
gała nrawom tremy, w każdym razie

nie osiągnęła tego poziomu artystycz­
nego co Sonata d artiiifego, wykonaną 
wy nomie. Takich zaś pierwszorzęd­
nych ir.lerpretacyj było więcej jak np. 
Poeme Chauscm‘e lub drobniejsze nad­
zwyczaj pięKne utwory Boulangera i 
Granadosa.

Do ogólnego sukcesu przyczyniał 
się w  dużej mierze wyborny akompa­

niament znanej zaszczytnie artystki p. 
Heleny Ottawowej, która interprecor 
wała part fortepianowy bardzo pię­
knie i muzykalnie.

Publiczność licznie zebrana ooda- 
rzyła koncertantów hucznemi oklaska­
mi i kwieciem, oraz domagała się nad­
datków^

Adam Mltscha. ,

BezpietzefetM kunutłiiM i powietrznej.
Oba nasze Towarzystwa komunika­

cji powietrznej (Polska lin ja Lotnicza 
hnje: Warszawa-Kraków, W arszawa- 
LwóW, W arsza wa-Gdańsk, Kraków- 
Lwów i Krakow-Wiedeń oraz „Aero“ 
-■ linje • Warsza wa-Poznań, W arsza­
wa-Łódź i Łódź-Poznań) w  czasie ca­
łej swojej działalności nie miały ani 
jednego nieszczęśliwego wypadku, któ 

\ ryby spowodował śmierć lub kalectwo 
pasażerów.

Biorąc pod uwagę, iz samoloty Pol­
skiej Linji lotniczej przebyły już drogę 
półtora miljona kilometrów oraz prze­
wiozły około 10.000 pasażerów i 
100.000 towarów, musi każdy, nawet 
najbardziej zagorzały wróg lotnictwa 
przyznać, że samoloty komunikacyjne 
pod względem bezpieczeństwa prze­
wyższają wszystkie inne środki loko­
mocji, i to bardzo znacznie. P rzypo­
mnijmy sobie tylko, ile nieszczęśli­
wych wypadków ma miejsce przy 
przejazdach kolejami, automobilami, 
tramwajami i wszelldemi innemi środ­
kami komunikacyjnemi, szczególnie w 
ostatnich czasach.

Natomiast w  komunikacji pasażer­
skiej lotniczej u nas, od początku nie 
zdarzył się żaden nieszczęśliwy w y­
padek tak, że towarzystwa żeglugi po­
wietrznej z dumą wykazać się mogą 
100 proc. bezpieczeństwa lotu, cyfrę-, 
która nigdy nie została osiągniętą 
przez żaden inny środek komunikacyj­
ny i osiągnięta, niestety, nigdy być nie 
może. Okoliczność ta jest najlepszą 
propaganda dla lotnictwa komunika­
cyjnego. Prócz tego należy zauważyć, 
że regularność, jaką ' się dzisiaj", wyka­

zuje lotnictwo komunikacyjni, jest nie­
zmiernie wysoka, gdyż wynosi 95 prc. 
czyli, że prawie wszystkie loty rozpo­
czynają się punktualnie i planowo i ró­
wnież regularnie się kończą. Brakują­
ce 5 proc. jr rz y p ^ ć  należy w prze­
ważnej mierze niekorzystnym warun­
kom atmosferycznym, które powodują 
iż lot uważać się musi za niewska­
zany.
" By uzyskać pełne bezpieczeństwo, 
Towarzystwa komunikacji powietrz­
nej postępują z niesłychaną ostrożno­
ścią i starannością. Skoro tylko samo­
lot opuści hangar, aby się przygoto­
wać do startu, poddany zostaje jak- 
najskrupnlatnicjszym oględzinom k 1- 
ku monterów, pod nadzorem mechani­
ka. Badane są, bardzo szczegółowo: 
kadłub, skrzydła, stery boczne i w y­
sokościowe. Motor puszczony zostaje 
na pełną ilość obrotów, aby można by­
ło zbadać pełną jego pracę. Chłodnice, 
tj. urządzenie, chroniące motor od nad 
miernego rozgrzewania się są również 
szczegółowo badane. Zbiorniki benzy­
ny sprawdzane są co do wytrzym ało­
ści i wkońcu śmigło poddane jest ró­
wnież szczegółowym próbom. Po ukoń 
czeniu pracy przez monterów, pilot 
sam przekonywanie się, czy wszystko 
jest w porządkm Wszelkie etapy bada­
nia samolotu, względnie jego części, 
uwidocznione są w  tzw. książce pokła 
dowej, którą posiada Każdy samolot, i 
podpisane przez odpowiedzialnego za 
badanie. Dopiero jak wszystkie próby 
pomyślnie wypadną, samolot jest go­
tów do startu. i A .F.

JULJUSZ GERMAN
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GŁOSY PUBLICZNE.

HU sprawie redukcji pociągćw kolejowych.
Nie zamierzam podawać w  wątpił- ! wych. Mimowoli jednak ciśnie się na 

wość celowości zarządzeń ministerst- j usta pytanie, jakimi względami kiero­
wa kolei, wstrzy mujących pewne po- i w a b  się ministerstwo przy doborze ka 
ciągi ze , względów ■ oszczędnościo- 1 sowanych pociągów? Podam przykład

■min iinn iii mm wijom “.1

Jak doniosło „Słowo Polskie" z  dnia 
Jł bm przestają kursować na linji Kra 
ków-Lwów jedynie dwa pociągi: po­
ciąg osobowy Kraków-Przemyśl nr. 9 
(przyjazd do Przemyśla 22‘27), i poc. 
os. Przemyśl-Kraków nr. 2G( odjazd z 
Przemyśla 14). Oba te pociągi są nie­
zmiernie ważne dla mieszkańców miej 
scowości, położonych przy linji Prze- 
worsk-Rozwadow. Jedynie te właśnie 
pociągi miały połączenie dzienne bez­
pośrednie w stronę Krakowa i z  po­
wrotem. Po ich zniesieniu dla pasaże­
rów linji Przeworsk-Rozwadów nie po 
zostaje żadne dzienne połączenie w tę 
stronę, gdyż parogodzinna czekanie na 
pociąg w Przeworsku za połączenie 
uchodzić nie może.

Jak liczne ,sprawy ląci^ nuC.wkau - 
ców okolic Leżajska, Rozwadowa etc. 
z miejscowościami na linji Przeworsk- 
Kraków, a zwłaszcza Przeworsk-Rze­
szów jest powszechnie wiadome.

Siedziba starostwa i władz skarbo- 
vTych i autonomicznych w Łańcucie 
dla povdatu sądowego leżajskiego, 
sąd obwodowy i szereg innych w ladi 
w Rzeszowie dla wszystkich miejsco­
wości aż poza Rozwadów, rozliczne 
interesa handlowe nie wspominając już
0 zakładach naukowych w Rzeszowie
1 Krakowie, zmuszają tamtejszą lud­
ność do ciągłych podróży koleją. Z po­
śród wszystkich pociągów właśnie oba 
zniesione cieszyły się największą fre­
kwencją tej ludności. Dlaczego na in­
teresa tej ludności nie zwrócono naj­
mniejszej uwagi, pozbawiając ją jedy­
nych dziennych połączeń w stionę 
Krakowa?

A pod względem ogólnoekonomiez- 
nym, czy baidzo pożądana jest ciągła, 
nieproduktywna strata czasu ludzi pra 
cy. zmuszonych w podróży czekać po 
kilka godzin na połączenia kolejowe'

Z.wrricamy sie z gorącym apelem do 
ministerstwa kolei, by przywróciło 
skasowane pociągi nr, 19 i 20. znosząc 
na to miejsce którekolwiek z tylu po­
ciągów innych, mfijej ważnych nic po­
ciągów pospiesznych, tak dużo kosztu­
jących skarb kolejowy.

■ NADESŁANE, 
ta  tę rubrykę Redakcja »'« odCtftr'ada.)
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(Ciąg dalszy.)
— Ze też nigdy nie powie „tęskno­

ta" -— przez myśli Iwonki przeleciał 
cień pytania,

— Wolę przemówić do pani rozsąd­
ku. Sprawa... niech już będzie to gór­
nolotne wyrażenie... do której pani da­
ła się wciągnąć jest zgóry przegrana. 
Haniebnie przegrana. Łudzą panią 
szumnymi frazesami: Naród, wiara i 
tak dalej. Znamy to na pamięć. Nowe 
czasy ida z taką piorunującą szybko­
ścią, że te przestarzałe pojęcia będą 
już niedługo budzić tylko śmiech. Za 
rok, no, za dwa, trzy, najpóźniej, o- 
bronny zapęd panów Korwinów skoń­
czy się najzupełniejszą katastrofą. D!a 
nich i dla tych wszystkich, którzy z 
nimi trzymają. Pani jest nieprzeciętnie 
inteligentna, więc powinna pani z ro ­
zumieć....

— Źe te wasze zapowiedzi 3akoś się 
nie spełniają. Wasze... tej wszechświa­
towej bezimiennej potęgi. Ja także 
znam na pamięć frazesy o nowych lu­
dziach bez ojczyzny, -walczących z ni. 
by zacofaniem i z niby ciemnotą. 
Wiem. wiem....

—Mało pani wie. Ci ludzie maja. spo- 
,soby i wiedzę, o jakich wam się na­
wet nie śni Jak przed stu laty nie śni­
ło się nikomu o telefonie, aloo telegra­
fie bez drutu.-.

— Uwrażaj, IwonKol — skupiła całą 
czujność. — Teraz gotowa wyleźć z 
czemś niespodziewanem.

— Chcę, żeby pani z własnej woli 
weszła ze mną w układy...

— Szkoda każdego pani słowa.
— Moja śliczna, — (Iwonka cofnęła 

się mimowolnie pod ścianę przed dzi­
wacznie przejmującym akcentem tych 
słów) J bardzo jesteś uparta. Spróbu­
jemy jak bardzo.

— Niech pani w tej chwil, stąd wyj­
dzie!

— O, gniewamy się! Policzki w łm 
nie, oczy błyszczą. Błękitne. — Z ja- 
skrawo karminowych ust spłynął 
szept tak cichy, że Iwonka tfo nie do­
słyszała: — To dobrze. Praw a magji 
wymagają, żeby miała błękitne oczy 
— I zaraz głośno z ironią: — Nie trze­
ba się gniewać. Jesteśmy panie z kul­
turą. Nie będę się narzucać. Tylko 
przed wyjściem chciałabym się zany-

1 tać... — otwierała już oczy szeroko,
' świecąc pe‘nym ich blaskiem, coraz 

bardziej zarżacym się i natężonym. —• 
Przepraszam za niedyskrecję, ale to 
mi jest ważne. Jakże właściwie z tą 
miłością? Błąka się, szuka... To z tan­
cerkami, które jeżdżą ' po kresowych 
miastach, to idylla we dworze wznio- 
słesro samotnika. I zawsze nie to. A 
młody mąż wyjechał. Jeszcze nie 
wiem dokąd, bo, gdybym wiedziała, 
byłoby łatw iej-

— Nigdy nie może się dowiedzieć! 
Nigdy! — ' wstrząs strachu, czułości, 
rozpaczy targnął Iwonką c!o głebu —*

To mogłaby być dla niego śmierć!

Nigdy!
— Zaledwie dwa lata jest mężem. 

Więc mimo wszystko, musi być jesz­
cze kochani'. Nie mogła zasnąć pa­
mięć o jego pieszczotach, nie zdążyła 
zasnąć... " 1

— Prec2 l
— Musisz jeszcze o nim myśleć!
— Powtarzam : precz! — zebrała

się w  sobie, sprężyła mięśnie w  ra­
mionach. Siłą wygna stąd tego wroga, 
który śmie zaglądać do jei najtajniej­
szych przeżyć... :

— Myśl o nim! ,
Grotem przemocnego i:akazu prze­

szył lwonkę ten krzyk Przygwoździł 
ją do ściany. Zesłabły ręce, ugięły- się 
nogi.

— Co to fest? — owionęła ją mgła­
wica przerażenia. s s

Obca nie ruszała się z miejsca. P rze­
sunęła dłonią po czole ruchem tak 
gwałtownym, że spadł kapelusz w 
kształcie hełmu, kolorem najbledszego 
zdota zabłysły płowe włosy, rozdzie­
lone w środku, gładką fryzurą efeba 
przylegające skroni. Jeszcze bled­
sza zjawiła się tw arz przeraźliwie 
biała, przecięta krwawą iinją ust, o- 
świecona pożarem roziskrzonych źre­
nic.

W ydawało się Iwonce, źe tw arz ta 
niknęła, a zostały tylko zielone świa­
tła rozprzestrzeniające się i  każdą 
chwilą, coraz szerzej. Dochodził do 
tiiej dźwięk, wbijający sie jak sztylet 
— Pokaże ci go! Myśl o nim! Myśl! 
Zobaczysz! Już widzisz!" Cały pokój 
napełniał się szmaragdową jasnością,

traciły się w  niej sprzęty, uciekały 
przed nią ściany. Otwoizyła się grota, 
zasnuta seledynem. Blednieje ta wid­
mowa poświata, wznosi się obrokami 
w góre. I naglc...

— Jerzy! — zawołała ze wszystkich 
sił serca.

Przecież on jest tutaj. O, na drugiej 
stronie ulicy! Bo to ulica... Jak to być 
móże’ A jest tak. Ulica. Ale miasto 
niegdy niewidzjane Ciężkie, przygnie­
cione jakoś do ziemi. Nad obdartenń 
kamienicami, tam z boku, kopiaty cer­
kiewne. Wszędzie szaro, chmurno, wil­
gotnie. I duszno. To nie miasto, to chy 
ba więzienie. Kałuże deszczu po chod­
nikach, Przemykają się Indzie zgarbie­
ni, skuleni, jakby, nosili na plecach ca­
łe wory lęku. V.'śród nich Jerzy, on je­
den wyrośnięty, jak sosna. Swobodny, 
młodzieńczy, odważny. Ale czemuś 
tak cudacznie przebrał .się Jureczku? 
W cywilne, sportowe ubranie? Praw ­
da, musiałeś.., Tysiąc razy ładniej by­
ło ci w  mundurze, i wąsiki zgolił! Ani 
nie wspomniał, ani się nie spytał! Coś 
nieznanego ma w twarzy, dotychczas 
tak słodko znanej. Jerzy! Jureczek! 
Nie słyszy. Idzie dalej, jakby jej wca­
le nie było. Co to ma znaczyć’  A prze­
cież ona widzi najdokładniej każdy je­
go ruch, każde drgmenie. Gdzie idziesz, 
JureK? Padł mu na Ptca promień latar­
ni. Smutne oczy, takie smutne. No, 
czemu? .Ach, przezentnie! Przezcm- 
nie1 Że cię już tak nie kocham, jak da­
wniej Sam chciałeś, żebym ci powie- 

I działa.
(U d. n->
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Zmęczenie i przemęczenie.
w całym szeregu dyskusji publicz­

nych, tak o wychowanki fizycziem, 
jak też i sporcie, a zwłaszcza o obo­
zach lenkcn przysposobienia wojsko­
wego słyszymy oardizc często o prze- 
iłięczteiiii rmodzieżj. Dla omawianych 
spraw mówienie o zdarzają tern się 
przemilczeniu jest naturalnie bardzo 
,zKodfawe. Gdy się jednak przyjrzy­
my sprawie bEiej, to zobaczymy, że 
w  ołhrzynnefl wręcz większości przy­
padków słowo to jest najzupełniej fał­
szywie używane, możor powiedzieć 
wręcz nadużywane.

Pojęcia zmęczenia, przemęczenia i 
wyczerpania, muszą być dobrze znane 
i rozuanian., pa zez każdego, kto zaj­
muje s.ę pracH mzyczną. Należyte obja­
śnienie -ch nie należy jednak do rze­

czy łatwych, guyż — paradoksalne, 
lecz prawdziwe — znanego każdemu 
z nas tak dobrze uczucia zmęczenia, 
nie znamy — w śałsłem i naukowem 
tego słowa pojęciu — prawie zupeł­
nie. W potocznej mowie określamy 
zmęczenie jako obniżenie zdolności do 
wykonywania pracy; wiemy o tern, 
że człowiek zmęczony nie muże w y­
konywać tak długiej i tak ciężkiej pra­
cy, jak człcrwśek wypoczęty. Wiemy
0 tem, że istnieje wprawdzie zmęcze­
nie jedynie częściowe lecz prawie za­
wsze połączone ono jest ze zmęczę ■ 
niern ogólnom. Doświaćczalme przeko­
nano się, że nawę* ruszanie jednym 
palcem ręki aż do zupełnego zmęeze- 
uia, to znaczy, do niemożności w yko­
nywania itym palcem dalszych ru- 
cnow. wpływa na cały organizm tak, 
że przy nastęjpnem badaniu ruchów 
nogi, okazuje się, że także i ona jest 
nieco zmęczona. *

Nie znamy dokładnie mechanizmu 1 
chemizrou mięśni naszych. W  bardzo 
surowem przedstawieniu, możemy so­
bie wyobrażać, że zmagazynowany w 
ustroju — głóetnie w mięśniach, krw’
1 wątrobie — cukier rozpada się (spa­
la się) na rozmaite części składowe, 
dostarczając potrzebnej dla pracy mię­
śnia, energji. Końcowym produktem 
rozpadu jest bezwodnik węgiO-wy wy­
dzielany w powietrzu, wydechiwunem 
'i naszych płuc.

Niektóre z pośrednich produktów 
rozpadu mają własności albo wręcz 
trujące, albo silnie przeszkadzające 
pracy mięśnia, w razie większego na­
gi omadzenia sio w  pracujący ni mię­
śniu.

Na podstawie juz tych bardzo upro­
szczonych danych, możemy łatwo 
zrozumieć, że mięśnie pracujące po­
woli, z niewielkiem natężeniem praco ­
wać mogą bardzo długo bez zmęcze­
nia, gdyż produkty rozpadu wymywa 
prąd krwi z mięśnia. równocześnie 
zaopatrując go -ą  potrzebny mu do 
spalania cukru tlen. Dalej że mięśnie 
silniej pracujące, ulegną szybciej zn ę- 
czeniu, skutkiem niestosunku między 
wytwarzaniem produktów rozpadu, a 
wymywaniem ich przez prąd krwi.

Dalej zaś, że w  razie bardzo silnego 
zmęczenia jednej grupy mięśni pro­
dukty rozpaau krążyć będą we krwi 
w  całym organizmie i powodować : 
zmęczenie także i innych części ciuła, 
które mogły zupełnie nie pracować.

Nas interesuje jednak zagadnienie 
przemęczenia. Możliwości są tu roz­
maite; główne formy: przemęczenie 
ostre i przewlekłe. Na podstawie po­
przednich wywodów, zrozumiemy la- 

, two, że granica między zmęczeniem a 
przemęczeniem będzie dość płynną, a 
więc i trudno uchwytną. W  praktyce 
jednak uważamy najczęściej za zmę­
czenie normalne takie, które pozwoli 
nam następnego i w dalszych dniam* 
pracować tan samo, jak pierwszego, 
i dumy więc wtedy pewnego rodzaju 
równowagę między zmęczeniem a od­
poczynkiem — wytwarzaniem, pobo­
cznych, a szkodliwych produktów 
przemiany materji, a ich wydziela­
niem z ustroju. Powyższy obraz odpo­
wiada zwykle zawodowej pracy fizy­
cznej; w  wysiłkach sportowycn idzie­
my bardzo często daiej, zmęczenie 
jest silniejsze, powrót do normy irwa 
kilka dni, lecz też ćwiczeń tak w y­
cieńczających nie uprawiamy częściej 
niż dwa do (trzech razy w tygodniu. 
Jeśli jednak zmęczenie na skutek je­
dnego wysiłku trwać będzie dłużej, to 
zaczynamy nazywać je już przemę­
czeniem ostrem. Tego rodzaju wysiłki 
należy uważać za bezwarunkowo szko 
dliwe, łecz uczucie zmęczenia w  po­
dobnych wypadkach rak dalece już 
odbiega od w ażen ia  tak zwanego 
„zdrowego1* zmęczenia, pc którem 
człowiek z całą przyjemnością odpo­
czywa, j‘est już tak przykre, że na 
ogół stanowi doskonały hamulec i 
skutkiem tego pr rypać ki przemęcze­
nia ostrego są dość rzadkie.

Na podstawie poprzednich danych, 
o istnieniu pewnego rytmu między 
zmoczeniem a odpoczynkiem zrozu­
miemy bardzo łatwo istotę przemę­
czenia powodu go, znacznie częstsze­
go i skutkiem tego zwłaszcza w  wy­
dum aniu fizycznem i sportach — nie- 

• bezpieczniejszego. W ystarczy wyobra 
zić sobie, że czy to zmęczenie bywa 
nieco za wielkie, lub też odpoczynek 
nieco zakrótld, by już poczęły pozo­
stawać w organizmie resztki zmęcze­
nia, z dnia na dzień sie sumujące. W 
pracy zawodowej, wentylem bezpie­
czeństwa, przez wiekowe doświadcze­
nie zdobytym, jest niedziela. W  spor­
tach zapał i chęć współzawodnictwa 
prowadzi nieraz za daleko. Sumowa­
nie się pozostałych, że tak pcwieiny 
„nieodnoczętych** resztek zmęczenia 
doprowadza do zjawiska kumulacji 
drobnych szkodliwości; sprawność fi­
zyczna zaczyna maleć, zdolność do 
wykonywania pracy jwgarsza się, w y­
czyny sportowe ■ spadają, tak ram o l 
ciężar ciała.

Rzadką rzeczą jest wyczerpanie, do 
którego dochodzimy przez wysiłek 
zbyt wielki, zoyt długotrwały, który 
niszczy nawet tkankę pracującą i za­
truwa cały organizm produktami jej 
rozpadu. Obraz podobnym jest do 
przemęczenia, tylko znacznie . bardziej 
spotęgowanego.

Naszkicowane objaśnienie pojęć zmę 
czcnia, przemęczenia i wyczerpania 
pozwoli nam na ilustrowanie ich pra- ] 
ktyczncgo znaczenia w wychowaniu 
fizycznem, sportach i w obozacń le­
tnich przysposobienia, wojskowego.

Zaniedbana dziedzina.
W  naszem życiu sportowem jest 

jedna dziedzina szczególnie zaniedba­
na. Mamy tu na myśli działalność or­
ganizacyjną towarzystw i związków, 
w  pewnym jej kierunku, a mianowicie 
nie tylko bezporednie ogniska ruchu -i 
sportowego, ale przeniknęło również i j 

prasę sportową, dla której kwestjc | 
związane ż polityką finansową i goąpo- i

darczą zreszeń, są tematem zbyt mało 
popularnym.

Jest to niewątpliwie erokt wielki i 
niezmiernie szkodliwy, skoro się zwa­
ży znaczenie czynnika gospodarczego 

wogólr.cj rozbudowie śi paw oju kul­
tury fizycznej; Czem są zasoby i.nan- 
sowe i bogactwo materialne dla sportu 
— nie trudno wyjaśnić i zroziiruke. 
Rola ich, podobnie jak w  innych gałę­

ziach życia społecznego polega na wy 
tw aizanij fundamentalnych podstaw, 
jakiemi w tym wypadku sa boiska., 
urządzenia i przyrządy, bez których 
ani kroku wprzód zrobić niepodobna.
1 tak, jak nie można zwalczać analfa­
betyzmu oez szkół i książek, tak samo 
trudno jest myśleć o odrodzeniu fizy­
cznem, nic mając odpowiednich tere­
nów i środków realnych. Budynek 
szkoiny i książka z jednej strony, a bo­
isko, piłka, oszczep czy kula. z dru­
giej, — to wzajemne odpowiedniki, o 
jednakowej sile i znaczeniu.

Należy jednak pójść jeszcze dalej. 
Zasoby finansowe bowiem nietylko u- 
rnożlivńają uprawianie sportu wogóie, 
lecz pozwalają podnieść jego poziom 
techniczny, za pcmocą wybitnych in­
struktorów i trenerów zagranicznych. 
Nadto rozporządzając środkami mater 
jalnemi mGżemy Skutecznie przestrze­
gać zasad hygjcny w snorcie i przeciw 
działać szkodliwym, pod względem fi­
zjologicznym SKutkorr nieracjonalnego 
uprawiania ćwiczeń cielesnych. A ten 
ostatni cel da się osiągnąć przez zak*a 
danie poradni sportovo-lekarskich i 
idubowycn urzędów zdrowia, obsadzo 
nych przez odpowiednio ukwałiiikowa 
nych lekarzy.

Powyższe, niewyczerpujące zresztą, 
przedstawianie znaczenia środków fi­
nansowych dla sportu, iiasuwa z logi­
czną koniecznością wniosek, iż dzia­
łalność gospodarcza naszych tow?- 
rzyst wpowinna zająć jedno z nuczel- i 
nych miejsc w  ich programie, i co naj­
ważniejsze, winna być nadzwyczaj 
roztropnie i sumiennie traktowana. 
Szczególnie w  czasacn obecnych, kie­
dy wobec ogólnegc kryzysu, kluby nie 
mogą liczyć na pomoc państwowy, 
lecz zcane sa wyłącznie na własne si­
ły, Tym czas m jednak w  tej dziedzinie 
w klubach nie dobrze się dzieje. Są 
wprawdzie, godne pochwały wyjątki, 
(np. KTN., Któie w  tym roku zbudo­
wało skocznię), ale p  większości i to 
naciemiar tej, która ma najbardziej do­
godne warunki, mianowicie w towa­
rzystwach piłkarskich o popularnych 
drużynach polityka i działalność go­
spodarcza nasuwm cafy szewg niepo­
kojących refitiisyj-

Dla wykazania męaów wystarczy 
przeglądnąć zamknięcie rachunkowe 
kilku czołowych polskich klubów’ pił 
karskich. Same deficy.y ,i tu .i ba i dziej 
przerażające sweriu cyframi, iż niezró­
wnoważone ani w IM części inwesty­
cjami. A deficyty te bynajmmęj me by­
ły konieczni, jak to poiuże; wykaże­
my.

Zrodziło ję przedeu szysikiem nieroz 
tropne ułożenie programu imprez, któ­
ry, nie licząc się z frekwencją publicz­
ności, objął nadmierną ilość drużyn za­
granicznych. Sprowadzano je ba* 
wszelkiej kalkulacji kupieckiej, nieod- 
różuiano ziarna od plewy. Skutek by? 
taki, iż zysk (i tak wobec nadmiernych 
kosztów^ minimolny) z kilku naprawdę ■ 
atrakcyjnych imprez zagranicznych, 
szed’ na pokrycie deficytu innych, a 
nawet go pi -kryć nie zdołał. Pieniądz 
wydobyty od polskiej puoliczności, 
zniknął w kieszeniach zawodowców 
zagiauicznych i wzmocnił sport obcy, 
austriacki, węgierski i czesku A szko­
da wielka, skoro się zwazy, że przecie 
tnie gromadzą co tygodnia boiska łwoi 
wrskie około 3000 publiczności, co pizy 
średniej cenie wstępu 1*5 zł. Jaje w 
sumie 5000 zł. tygodniowo, ile dorobk. 
miałby nasz sport, gdybyśmy umieli 
należycie wyzyskać tę zdolność płatni­
czą publiczności.

F rzy dobrej woli i znajomość5 rzeczy 
dałoby się zapewme wiele zrobić. Do­
wodzi tego fakt że dawmiej oyło ina­
czej. W ystarczy wspomnieć czasy 
wielkiej wojny światowej r. 1916 i 1917 
i 18. Zubożenie społeczeństw? było 
wielkie a frekwencja w  porównaniu z 
dzisiejszą bardzo mała. Mimo to ówcze 
sny kurator „Pogoni** prof. R. Wacek 
spłacił przedwojenne długi „Pogoni** 
uporządkował boisko, wzbogacił in­
wentarz i jeszcze nawet pokaźnym, 
jak na owe czasy, zyskiem 3U.000 kor. 
mógł się poszczycić, który dał na ceic 
dobroczynne i klubowi.

Działalność niektórych towarzystw, 
jak wyżej zaznaczono, była w  pierw- 
szym rzędnie błędna. Możnaby to z sta 
tecznie przeboleć, gciyny nie lakt, że 
była i rozrzutn?. Twierdzenia nasze 
nie są. gołosłowne. W ystarczy zacyto­
wać sprawozdanie bilansowe krako­
wskiego Zw:ązku PN. i ostatnio PZPN. 
gdzie czytamy rzeczy wprost przera­
żające. Na bankietach wyaawano ol­
brzymie sumy na napoje alkoholowe, 
spożywano potworne ilości pomarańcz 
wszystko i wszystkimi opłacano ponad 
zasługi i wartości. Szafowano groszem 
publicznym w sposób karygodny.

Są to rzeczy bardzo smutne. Na.ery 
wszelkiemi siłami dążyć do tego, by 
się w  przyszłości nie powtarzały, bo 
grożą ruiną naszemu sportowi. W pici 
wszym rzędzie należy usunąć świado­
mie złą i rozrzutną gospodarkę, a na­
stępnie ustaiić rozumne i możhwe do 
przeprowadzenia zasady poiityki go­
spodarczej towarzystw piłharsktoti. 
Wyiycznem tej polityki, zajmiemy się 
innym razem. F. BI.

-Mistrzostwo okręgowa
W PIŁCE NOŻNEJ.

Rozgry wir o mistrzostwo w  trzech 
zachodnich (Kraków, Katowice, Poz. 
nań) i w  Warszawce już się rozpoczę­
ły. W pozostałych okręgach, do któ­
rych należy i Lwów pierwsze gry pun­
ktowe odbędą się dopiero w  przysz­
łym miesiącu.

Wyniki wczorajszych walk były na­
stępujące:

W arszawa, (C. Sp.). W  drugiej kcw. 
lejce gier o mistrzostwo miały miejsca 
następujące spotkanie: Warsowia-Ko- 
rona. Legia -Warszawianka i Polcnja— 
Czarni (Radom). Rezultaty nie przynio 
sły.: żadnych poważniejszych niespo-. 
dzianek. I tak:

Warszawianka—Legja 3:0 (1:0) Za­
służone zwycięstwo Warszawianki, 
która wysunęła się na czoło tuneli. — 
Bramki zdobyli Zawierz II. (Z.) i Lu- 
ksemourg. Wyróżnił się Domański.

Varsowla—Korona 3.2 (2:1). Gra in­
teresująca, ambitna ,z obu stron.

Polonja—Czarni Wadom) 3:1 (1:0).
Czarni bronili się dość skutecznie. —. 
Przewaga techniczna i kombinacyjna 
Polonji.

Obecnie prowadzi w mistrzostwie 
Warszawianka (4 punkty) przed Polo* 
nją (2 d . )  i Legją (2). .

Kraków. (C-. Sp.) Wczoraj rozpoczę. 
ły się tutaj mistrzostwa okręgowe. Z 
zapowiedzianych' spotkań odbyło się 

\tyIko spotkanie Cracoyia—Wawel; w 
których odnosi zwycięstwo Cracovia 
w stosunku 5:0 (1:0).

Toruń. (C. Sp.). Zawody w piłce no- 
żnej T. K. S. — Bałtyk skończyły sie 
wysokiem zwycięstwem T. K. S. w sto 

I sunku 7:1 (4:0).

Harodowy bieg na przelał.
Biegi na przełaj cieszą się ogromna 

popularnością w świecie sportowym. 
Francuzi cały swój system zimowego 
treningu opierają na tych biegach któ­
re w tej perze roku npraeyknw są grom 
jalnie przez wszystkich sportowców.

Co niedziela w  Paryżu i we wszystkich 
innych nrastacli odbywa się po kilka bie 
gów na przełaj. Niektóre z nich specjał 
nie popularne gromadzą na starcie nie­
raz po parę tysięcy zawodników. Na. 
pr-wkład tegoroczny bieg na przełaj co

\
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KAWA RIEDLA
dziennego pisma sportowego „L’anto“ 
ściągnął na starł 3026 uczestników.

Poiski Zv, iązek Lekko-Atłetyczny w 
roku bieżącym organizuje również „I. 
Narodowy bieg na przełaj". Za podsta­
wę zirniowego treningu sportowców 
przyjęto u nas wzory nądz amerykań­
skie ( s r  ruchowe), bądź skandynaw- 

■ skie (gimnastyka), w  których tego ro 
dzaju biegi grają rolę drugorzędną. — 
Nasz sezon biegów Da pirjełaj rozpo­
czyna pracę letnią. Przez to i sam cha­
rakter- „Biegu Narodowego" zmienia 
się. Nie jest to walka, o tytuł najlepsze­
go oiegacza, lęca poprostu otwarcie se­
zonu O pierwszeństwo walczą nasi a- 
tleci w jesieni w  biegu na przełaj o 

t P  trzostw o Polski.
i-szy Narodowy b r r  na przełaj ma 

być wlehcą manifestacją żywotności i 
ilości Itkko-atletów. Organizatorzy za- 
ptwniają kwatery przyjezdnym, któ­
rzy winni ściągnąć z całcj Polski, koł­
nierze, sokoli, strzelcy, harczerze, ucz­
niowie, robotnicy, rzemieślnicy —y 
wszj- scy młodzi ludzie, którzy ćwiczą 
i już biegali na dystansach Z—6 klm„ 
powinni "ostarać się stanąć na starcie 
tej wielkiej rewji polskiego sportu, któ 
ra odbędzie się o godz. 1 w  połudn-e, 
21 marca w Warszawie.

Zawodnicy zostaną podzieleni na 
grupy wedcug wieku, miejco yości, za­
wodów i tcl.. które startując iear wcześ­
nie oędą oprócr klasyfikacji ogólnej 
posiadały swoje odrębne nagrody.

Kronika s u r , te .
Odwołanie imprezy sportowej. Zapo­

wiedziane na wcześmj wewnętrzno-klu- 
fcowe uiegi na przełaj Czarnych, Pogośl 
i A. Z. 3., które miały otworzyć lekko 
atletyczny sezon tegoroczny, zostały 
z powodu nieprzychylnych warunków 
armesierycznych odlożone. Będą się one 
tnogiy odbyć najwcześniej 4 lub 5 k wie- 
tnia, potneważ przyszia n.edzieia rezer­
wowana .jest na 1. Narodowy bieg na 
przeła, w  Warszaw ;e i v. myśl komimi- 
kaia P. Z- L. A. w Jnin iym nie inożiu 
urządzać żadnych zav oda w. Zapowie­
dziany iu  przyszl i niedzielę n?\dzy- 
kiuoowy bieg na przriaj A. Z. S. wobe-. 
powyższego zarządzenia nic c-®ędzie 
się.

Bieg rozstawny Przemyśl- -Lwów. 
Haruaski klub spuitowy „CzuwaP 
(Przemyśl) zamierza w  dniu 3 maja br. 
zorganizować bieg rozstawny Przemyśl 
—Lwów, jako konkurencję międzymia­
stową. W  mysi projektu drużyny skla- 
daiaoy się z 40 za./odnJrów, rocstawio- 
nych co 30 kbn. Przemyśl puscanowił 
wystawić dwie crużyny, cywilną j woj­
skową. Rówmeż także reprezentować 
będą dswe drużyny baiwy Lwowa*

Zgromadzenie Kolegium sędziów lek­
koatletycznym odbędzie sie w  piątek, 
19 bm,- o godz. 7 wlecz, w lokalu sekcji 
h a. *Pog«ri' przy ul. Rutowsk.ego 10

Tryumfy Rademactuya w Ameryce.
Drugi występ niemieckiego pływaka 
Rademachtra przyniósł pobicóie 2-ch 
nowych rekordów światowy na 100 y.
3 100 mtr.*na piersiach. Rad^macher o- 
stągna1 na pe./yzcsych uystanaach 
czasy tiast.- 100 y — 1:08.6, 100 m. —| 
1.15.8. Jednocześnie bieg lOOy. stylem 
dowolnym wygiął Laufer (USA) w  
c aa s ie  1:06.0, bijąc niemca Frolicha,

Świetne wynik: lekkoafiełyczne w 
Ameiyc®. Na ostatnich zawodach w 
Chicago Hofi osiągnął w skok" o tycz 
ce wysokość 4.13 m„ co stanowi nowy 
Tekord „kryty". Drugie miejsce z-jat 
Meyta (3.81 m.) — Bieg lOOy. wygrał 
Hossę- (10 selo , zaś 50 y. również 
Hnssey (5.6 sęk), przed Bowanenem i 
łlubbardem Bieg c'00 m, Heflfench 
1:05, — 1000 m. Dodge 2:31.6, zaś w 
rzucie kulą Schwarze pobił rekord 
,Jcrvty" dawno osiągniętym wynikiem 
15.45 m.!! Spodziewać się należy, że 
młod-p Schwarze już w rok.i bieżącym 
pobije nienaruszony od kilkunastu lat 
rekord Rosego (15.54 m.j.

I Sześciodniowe wyścigi kolarskie w 
i Dortmund. —  Szwedzki ZLA nosi się 

z zur ii a rem zorganizowania w lipcu r. 
0. dziesięcioboju e mistrzostwo świata 
z udziałem Hofin, Osborna, Nortona, 
Klumbeiga. Pettersoua, Nfllsona, Jann- 
sona Wahlstedta, Yilen- i innych.

Losy i karjera ,.króla ioctbaK«“. — 
łynny piłkarz węgierski, dawny gracz 

MIK. \Vacke. (Monachium). A m ato ­
rów i Sparty został obecnie trenerem 
1 graczem Wackeru (Monacł jum', — 
gdzie oprócz wysokiej gaży otrzymał 
,na pamiątkę" jeden z największych 
miejscowych hoteli

Prag? buduje pałac zimowy. .Magi­
strat miasta przystąpił do budowania 
wielkiego pałacu zimowego, który za­
wierać będzie teren pola zawodów ły ­
żwiarskich, hockeyu, curlinga kd.

Szweda na “ turnieju icn.ńsuwyn: na 
Riy jerze. W turnieju Nicen L. T C. 
krakowianin Szwede pobity został 
przez Runauda 6:1, 4:6, 5 7. W grze 
podwójnej para Szwede i Mai1 et po­
konała Hulla i Kopsa 6:0,8.6. ale uległa 
Anglikom Kingsiey—Alen t:6, :6. Miss 
Wills pokonała miss Sbirley 6:0, 6:0, 
oraz miss Maynard 6:0. 6:1. Panna 
Neppach została przez niemiecki Zw. 
Ten. zdyskwalifikowana za grane na 
Riwierze mimo zakazu.
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lada naczelna P, P. S.
(TeleMnetn txJ korLSnoi.denta.)DOSZLS ■>

W arszawa 14 marca. (zo). Dziś roz- j ten odrzucono 3C głosami 
pcK;-ęły się obiady Rady naczelnej P. ( 10.
P  S. Referat polityczny o stosunku do 
rządu wygłosił p. Daszyński. Po refe­
racie zgioszo wnto?' k o postawienie 
rządowi pewnegy rodzaju ultimatum. 
Mianowicie według tego wniosku PPS 
miaiaby przeć, ożyć rządowi postulaty 
swoje, i źąaać gwarancji przeprowa­
dzenia w ciągu dwu tygouni, gdy zas 
to nie nastąpiło PPS. odwołałaby sw-o- 
,ch przedstawicieli z rządu. Wniosek

Ktngrcr sfoulsta  ̂ u yarszsii^
(Tele(i->nem od i»sz*«o koresoor ienta.1

Warszaw? 14 marca. (G) Dzisia' roz- 
poccęNt się w W a^zawie obraay zja­
zdu delegatów synuistycznych z  całej 
Poiski N ł zjazd ptzybyło z góry 250 
delegatów. Najważniejszym punktem 
potządku dzicificgo jest sprawa stosun­
ku stronnictwa sjon, do rządu A taktyki 
-ejmowego klubu strormictwa, które jest 
nałs&nieisza frakcją w Kole Żydow- 
o-ciem. Pozateir będą -ozpatrywane 
sprawy, fek połączerie organiza.cji ma- 
fypolskiei z organizacją, iziala-acą na

feo rgń ttja  P. t  0.
r&duS.:^ personalne.
(Tiftlefoncm od naszeao korrsntmdentaJ

Warszawa, 1.4 marca (Q.) Dyrekcja 
P. K O. przegotowała obszerny plan 
reorganizacji iej instytucji i Dołączonej 
z te~v, reaukcji personalnej. N? zasa­
dzie paragrafu 116 przepisów tymcza­
sowych w służbie państwowej zw 1- 
nieuie zoshdi ostatnio ze sbiżby w P

Pan Bryl ucieka ze swego mm.
.(T elefo n em  cd nascego  korespondenta.)

W ersz-wa, 14 maren (zo). P. Bryl 
zwołał do srak Cyrku wiec. na którym 
chciał -wywodzić swoje zachwyty o 
Rosji sowieckiej. Na wiec ter. przybyła 
jeanak bardzo znaczna grapa wrogów

komunizmu. Wobez ich groźnej posta­
wy pan Bryl /. giupką s-woich przyja­
ciół musiał z obawy' przed pobiciem 
uciec ze sali.
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wicie sztuk tego repertuaru stam r i 
zamaskowaną prop-|f»ndę liomanisti-- 
czna. Dotychczas wydano zakaz gra­
ni a23 sznik targouowych. Znajdują 
się wśród nich dramaty, komedje, a 
nawet operetki.

przeciwko

Przyjęto natomiast wniosek p. Da­
szyńskiego, domagający sie wf^zwania 
rząay do rozpoczęcia robót pflMsz- 
nych, do pociągnięcia klas posiadają­
cych do świadczeń na rzecz skarou, 
do zmniejszenia budżetu zwłaszcza 
wejsfcbwe^o,' do zmiany pi>lityki wri- 
bec mniejszość^ "grodowych i dozaclio 
wania ustawooawstwa socjalnego.

Jutrc ciąg dalszy obrad.

terenie b. Kongresówki, oraz sprawy 
emigracyjne ; ęospuda.cze.

Karsza' -a, 1 4marca (zo). W pierw­
szym dmu obrad zjazdu .sjoiiistyome­
go referat polityczy o stosunku k o lą  
żydowskiego dc rządu, wygłosił poseł 
Hariglas, Referat ten można streścić 
w  dwuch punktach: 1. zwaiczanie
ugody z r-ządent, 2. współpracę z in- 
nemi mniejszościami narodowośoir \ve~ 
mi na gruncie paiisiwowości polskiej.

K. O.: naczelnik centralnej Izby ob­
rachunkowej Antoni Janowski, orak 
naczelnik wydziału kredytowego B 'o- 
nisia wW yszogród — W siyscy trzej 
przeszli na emeryturę. Dalsze redukcje 
mają niebawem nastąpić ,

= © =

Agitacja komunistyczna w teatrach
żydowskich.

(TeleRssier1 od naszego korese-mdentań
W arszawa, M marca. (zo). Minister j dzilo przegląd repertuarów teatrów 

siwo spraw -wewnctrzuj^ch przemoyra życowslccii. ZaŁwazooc bowiem, że

L v,ów , 15 marca

TEATR WIETKI
Poniedziałek „Kredowe Kolo".
W twek, „Faust" Ostatni goddney wy­

stęp M. Pic4ińsklei-Lev'lckiej.

TEATR NOWOŚCI.
Poniedziałek Czerne Róże".
Wtorek ..Pan Naczelnik — to ja...“

T EATR DUŁY-
Poniedziałek „Mieszczanie", (lościnny 

występ L. Solskiego.
Wtorek „Mieszczanie" Gościnny wy­

stęp L. So'skiego.

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięt 
riych (Muzeum Przemysłowe bram? od u! 
Dzńednnzyckich), A. Karpiński z Krakowa, 
E. Erb, J Pieniążek. M. Wodzicka (szkice 
z Grecii) i saLa ogólna.

— Do dzisiejszego numeru zaiącza 
my dalszy/ arkusz powieści pt. „Nie­
bieska balustrada".

— Zamach samobójczy poster unito - 
wego. W koszarach policyjnych przy 
ui. Kazbnierzcwskiei pozbawił sie ży­
cia wczoraj około godz. 7 rano poste­
runkowy Piotr Makarewicz, z rezer­
wy. Desperat po wypiciu szKlanid mle­
ka, zaklął siarczyście wobec dziesię­
ciu swych kolegów, zebranych w sali 
koszar a wyjąwszy szybko 'rewolwer 
dużego kalibru, celnym strzałem w 
skroń, położył kres swemu życiu. — 
Denat, już od dłuższego cźasu zdra 
dzał jakiś stan anormalny, czego do­
wodem, że na ćLreń przed samobói- 
stwem wydalił się z koszar i uje peł­
ni? służby dyżurnej Na miejscu zjawił 
się nadkom. Bodnwr, zast. komendan­
ta i przeprowadził dochodzenia celem 
ustalenia powodu samobójczego za­
machu.

— Z kionakl kradzieży. Za pomocą 
witrycha czy' też dobranego klucza 
dostał się -wczoraj jakiś złodziej do 
mieszkania Edmunda KamierJobrodz- 
kiego przy u!. Kraszewskiego 19 i 
skradł garderobę wartości 750 zł.
Na szkodę firmy „Farbut" r>rzv ulicy 
Za Zbrojozvnią 1, 3, skradziono wczo­
raj maszynę do pisania marki ..Ljraii 
uertal". — 'Jakiś złodziej grasuje po 
filji pocztowe! przy Uj Olćbokie.i ] 
okiada nadających tam 1’siy polecone. 
Wczoraj ,np. skradł Albertowi Kajo- 
cie z kieszeni portfel, zawierający '5 
zł., 6 sre&rryeh koron aus'lrjack,eii i 
rumuńskie leje. — Jakiś szczur kolejo­
wy na przesmzeni między Przemy-* 
ślem a Lwów urn skradł na szkodę 
Ludwiki Ząiącównej wahze z garde­
roby.

— Aresztowanie awanturnika. Poi' 
cja aresz+owała wczoraj wieczorem 
Piotra Zabłockiego, montera i Proko­
pa Bdicara. ślusarza, który o opuścił 
się gwałtu publicznego, na chwrc.i 
głównym, przyczen: Zaoiocki uderz* f 
posterunków .go po twarzy, a drugie­
go >v pierś tak. że drrpiero kilku po­
sterunkowych zdołało’ rdedzielnego a- 
wantortuka przystawić do aretsztów 
policyjnych.

Z sali sądowej. Jan Gawroński, ma­
nipulant Izby skarbcwei v e Lwowie- 
zamieszkały ulica Zamojskieuo 3. zo­
stał skazany wyrokiem Sądu kanie­
go. wydanym precz sędziego dr. Ja- 
nińskiego n.a 7 dni aresztu, za ordy­
narne na-pa-dy na gosprfciarza, zaś je­
go wspót!'vkatorka I spylniczka tych 
nieustających napadów Mar ja Zduń- 
czyk została ponownie zasądzona i.a 
areszt orze z 3 tygodnie. Dr. Roman 
Żywicie5 wniósł knienie*n gospodarza 
•odwołanie przeciy zbyt iiiskiemu 
wyiniarowi kary. 2138

—' Za awantury w  stanie pijanym 
zostali wctwjm arerTCowani; W ody-
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*law KuryłoY.dcz. k,u5ry fonajdując się 
w  .stanie zupełnego opilstwa, powybi­
jał w^zystkb szyby w mieszkaniu 
Marli Buczko za awantury na pi. 
Gołuchowskidi został przytrzymany 
Józef Soja i Jakób Kozakiewicz, dalej 
Rozatja Ehrenwouf i Katarzyna Łusz­
czak.

— Ogień kominowy wybuchł wvzo-
raj wieczorem w  Kamienicy, i. 12 przy
ul; Kopernika i zostai szybko umie js cc
waony prze" tren Straży pożarnej.

 -------
□  KkzYWCZYCE. r. S. L. ‘Jnegdaj 

edbylo się w  szkole w  Kizy wczvcach 
Scznt zebranie ludności miejscowej, na 

I które przybyli też mieszkańcy Pasiek
Przemawiali delegaci Koła T. S. L. im 
Wyspiańskiego pp. Gruszecki i Gołąb.

% W  rezultacie postanowiono przystąpić
' do zadcżenła Czytelni książek i czaso­

pism. Wybrano w tym ceiu specjalną 
komisję, złożoną z mieszkańców Krzy- 
wczyc, której powierzono przeprowa­
dzenie prac organizacyjnych, związa­
nych z otwarciem Czytelni.

O  ZŁOCZÓW. Podróż inspekcyjna 
gen. Sikorskiego. Dnia 10 bm. prbyby? 
ćca OK. VI. gen. Sikorski do Złoczowa 
gdzie odbył szczegółowy m*zeg!ąd 52 
p. p Kontroli w  zakresie wyszkolenia 
bojowego, ostrego strzelania, rzucania 
granatami, natarcia i obrony u’eg y 
wszystkie oddziały pułku wraz ze 
szkołą podoficerów, przyczem rezul­
tat wypadł zupełnie pomyślnie. Tego 
samego dnia wieczorem odbyło się w 
kasynie 52 pp. zebranie towarzyskie z 
udziałem przedstawicieli społeczeńst­
wa cywilnego. Nazajutrz przeprowa­
dzi łgen. Sikorski dalszą inspekcję w 
dziedzinie wyżywienia i administracji 
pułku. Ogóiny stan administracji, dys­
ponowania ludźmi i .materiałami, w y­
żywienia, wyekwipowania i akrji osz­
czędnościowej przedstawia się pomyśl 
nie. Inspekcja 12 p. art. poi. z powodu 
wyjazdy gen. Sikorskiego na grę wo­
jenną 12 dyw. piech. ograniczyła się 

, do kontroli koszar.
( O ile powitanie aey OK. z powodu 

niezapowiedzianego przyjazdu nie od­
było się, o tyle pożegnanie odbyło się 
okazale. Na dworcu stawili s;ę w szy­
scy oficerowie garnizonu, kompanja ho 

^  norowa ł reprezentanci społeczeństwa. 
Wśród serdecznego nastroju wspomi­
nano czasy walk o Złoczów, prowadzo 
nych w r. 1919 przez gen. Sikorskiego.

Oq___

+  Pozłacana emerytura. Królewskie 
i książęce dynastje niemieckie nie mo­
gą się skarżyć na swój los: utraciły 
korony, uzyskały natomiast hojne od­
szkodowania.

Lista beneficjantów jest długa, a su­
ma odszkodowań bardzo wysoka, jak 
na te ciężkie czasy. Zatem legalny na­
stępca tronu. W. ks. Meklernbnrg-Stre- 
litz otrzymał 5 milionów marek; w. ks. 
Młłica, z dynastji Meklemburg, po w y­
gnaniu iej z Montenegro o tr^nnała  od 
rządu Meklemburgii 8 milionów marek 
i osobno 1 miłjon mk. na kupno me­
bli (!) eks-1;ssiążę Sachsen-Gotha otrzy 
ma? z powrotem rozmaite dobra oce­
nione na sumę około 200 mili. mk.pidy- 
nastja bawarska Whtelsbachów 
otrzymała oko to ISO mil. mk.; eks-ks:ą 
7p Sachsen-Wejmar otrzymał 5000 he­
ktarów lasu i rentę roczną 7500 mk; 
książę Rcbwarzbtirg otrzyma? rentę ro 
czną 200.'TiO mk; książę Brmszwlcki 
otrzymał rentę roczną 250.000 mk, 
oraz zamki, majątki i k sy ; książę Me- 
ldemburg-Szv.rervn otrzwimł 6 milj. 
mk.;/ rentę roczną 389.340 mk. oraz 
pięć pałaców i wielkie dobra. Hoken- 

y zoilem i otrzyiw ią „ tymczasem “ 50000 
mk miesięcznej renty a wyrokiem są­
du zostaną im przyznane 4 zamki. 14 
domów w Berlinie i w  Poczdamie 
oraz 30 mili. mk. gotówką.

W sumie skapitalizowane pretensje 
dwudziestu b. panuiących dynastii nie­
mieckich wynoszą 2—3 miliardów mk. 
rp. prawie trzy razy tyle, ile wynosiła 
pożyczka Pnwesa.

- f  Stacja Karlsruhe! 5 minut!... Po­
ciąg specjalny, którym Luther i Stre- 
*emarn udali sie do Genewy na scs:ę 
Rady Ligi Narodów. zatrzymał sie na 
stacji Karlsruhe. Posfói pięciominuto­
wy. Pierwsza po północy. W sleepin­
gach ciemno — delegaci śpią.

Eksportacja zwłok arcybiskupa Cieplaka
do

W arszawa, 14 m S.U 1*0. • (PAT.) Dz.ś o 
godz 17 odbyła się uroczysta eksporta- 
cja zwłok śp. arcybiskupa' Cieplaka 
z kościoła śwl Piotra i Paw ła na dwo­
rzec wiedeński. Eksportacją poprzedzi­
ły  ekzegwie odśpiewane przez licznie 
zebrany kler, z dostojnikami Kościoła 
ks. kardynałem Kakowskim, arcybisku 
pem Roppem i biskupem Gallem na 
czele. Kondukt pogrzebowy rozpoczął 
się w  połowie ul. Marszałkowskiej, — 
gdzie kolejno ustawione były ze sztan 
darami grupy młodzieży szkolnej, sto­
warzyszenia społeczne, organizacje ko 
ścierne, związki byłycn wojskowych,

.oddziały policji z orkiestrą, wojsko, 
wreszcie delegacje zrzeszeń, za które- 
mi w wdóch szeregach kroczyło du­
chowieństwo zakonne i Świeckie z ar­
cybiskupem Roppem na czele. Za tru- 
mną podążała rodzina zmarłego arcy­
biskupa, przedstawiciele Sejmu, Sena­
tu, Rządu i władz miejskich, oraz nie­
zliczone rzesze publiczności Po wej­
ścia do rampy dworca wileńskiego, zło 
żono zwłok’ ś. p, arcybiskupa do pię­
knie przybranego wagonu. Pogrzeb 
arcybiskupa w Wilnie w  tamtejszej ka- 
tedrze odbędzie się 16 b. m.

Hapad rabunkowy
Napadnięty ciężko ranny.

Rawa Ruska. .(Te! wł.) W  dniu 
wczorajszy™ odstawiono do Ekspo­
zytury policyjno-śledczej we Lwowie 
Michała Martyna, rolnika, liczącego 
28 lat, zamieszkałego w Dziewięeirżu, 
w  poYv’iecie rawskim.

Martyn onegdaj o godz. 7 wieczo­
rem wypadłszy z Kępy wierzb, po­
łożonej tuż koło wsi, pbwyżej wymie­
nionej, napadł na powracającego z 
Rawy Ruskiej Iwana Mandziuka, nio­
sącego kosz z tytoniem do swej tra­
fiki a rzuciwszy go na ziemię, zadał 
mu kitlą ołowianą, zaszytą w skórę 
sześć ciężkich ran w głowę.

Na Krzyk napadniętego gospodarza 
pospieszył mu z pomocą przechodzący 
w krytycznjun czasie obok miejsca 
napadu Iwan Kuzenka, gospodarz,

BOETO »—nu M f ł M !

pod Rawa Ruską.
-  Sprawca aresztowany.

który dążył z Eisingen do Dziewię- 
cirza Na widok zbliżającego się Ku- 
zenki, sprawca szybko zbiegł w  kie­
runku obejścia naczelnika gminy, 
Tyrnka Martyniaka, przyczem z po­
wodu panujących w owym czasie 
ciemności, Kuzenka nie zdołał roz­
poznać sorawcy.

Napastnik pozostawił na.miejscu ku­
lę ołowianą, którą widziano w jego 
ręku podczas pewnej zabawy na wsi. 
Zresztą napadnięty poznał sprawcę, 
który sprytnie stara się skontruować 
swe alibi.

Stan napadniętego groźny z powo­
du sześciu ran na ghawiie i znacznego 
upływu krwi. Sprawca został aresz­
towany i odstawiony do Ekspozytu­
ry polkyjno-śledczej we Lwowie.

Nagle .na peron wpada podniecony 
i zaaferowany jegomość — dzienni-, 
karz.

— Muszę się zcbacżyc z ka tcle- 
rzem. .A ;v "bw; »»>

— SpL, nie będę go przecież budził. 
A co pan chce? — pyta konduktor.

— Muszę mu zakomunikować sen­
sacyjną nowinę...

— Cóż takiego?
— Briand upadł! — wola dzienni­

karz. ■’
— Porami się? — pyta konduktor.
— Ależ nie, upadł gabinet Brianda.
Teraz kondoktor poddał się i kan­

clerz Linher został wyrwany ze snu 
przez świadomego swych < obowiąz­
ków dziennikarza.

+  Przestępczość \v  Ameryce, Prze­
stępczość w' wielkich centrach miej­
skich Stanów Zjednoczonych wzrasta 
z roku na rok. Gubernator stanu N. 
York przedstawi? rządowi raport ogól 
ny o wzroście popełnionych zbrodni, z 
którego wynika, iż w  r. 1924 dokona­
no 11.000 zabójstw i morderstw na te­
rytorium Starów  Zjednoczonych; w  r. 
1923 liczba ta sięgała 10.000, w r. 1922 
— 9500.

Chicago, miasto z 3-mlijonową lu­
dnością, zarejestrowano na swem tery 
terjum w r. 1924 aż 389 wypadków’ za 
bójstwa, wówczas gdy w  całej Ą-fi|Iji 
popełniono w tym samym czasie tylko 
150 zabójstw. W  N. Yorku nahczouo 
262 fakty morderstw — w  Londynie 
zaś 43.

Komentując ten niepokojący objaw*,
| gubernator Smith domaga się od rządu* 

powzięcia zarządzeń prewencyjnych 
oraz zmian w  ustawodawstwie kar- 
nem.

+  Nowe odkrycia m  Atlantyku. Nie
miecRr okręjf ‘„Meteor" zawir.ął w po­
dróży naukowej po Atlantyku do Kap­
sztad tu. Komendant okrętu kapitan 
Spiess oświadczył, że ekspedycja 
stwierdziła zniknięcie wysp Thomso­
na, a nadto odkryła w południowej 
części Atlantyku podmorski łańcuch 
górski, który odrzuca od wybrzeży 
południowej Ameryk, zimnerv prądy 
idące z południowego bieguna. Natra­
fiono na miejsca g’ębsze od znany cli 
dotychczas o 600 m.

+  Zmniejszają podatki.,. A!3 u/s w 
Eui opie, tylko w Stanach Zjeclnoczo-

dnia się obecnie około 27.000 robotni­
ków, gdy w roku 1913 pracowało jc& 
ponad 80.00C

Spostrzeżenia m eteorologiczne
Obserwatsrjun: astronoTKziuóo Pslitociiaild Iwestf

nych. Kongies amerykański uchwali! 
większością głosów zmniejszyć cięża­
ry podatkowe na rok 1926-27 o sumę 
378 milionów aolarów.* Ażeby ocenić 
wielkość tej sumy w ystarczy stw ier­
dzić, ż przewyzsza ona jeszcze o 2 i 
pół miljaida franków deficyt obecny 
budżetu francji.

+  Z dymem oojum. Agenci kontroli 
celnej na Kubie wykryli przy rewizji 
stojącego w porcie Hawany parowca 
„Anljochia“ olbrzymi ładunek opium, 
wartości około miłjona dolarów. Cen­
ny a niebezpieczny transport skonfi­
skowano i spalono publicznie ku prze­
strodze przemytników.

Opium w ojczyźnie cygar hawan- 
sldch!

+  Ostatnia cena. W  parlamencie 
francuskim. Dyskusja w kwestji pod­
wyższenia ceny tytoniu.
. Deputowani nie zgadzają się na 
podwyższenie ceny do 56 fr 25 cent. 
za kilo tytoniu. Propozycja podwyżki 
dc sumy 50 fr. również nie znajd ije 
większości.

W kuluarach odbywają się próby 
wynalezienia kompromisu. Jeden z ae 
pufowanych zbliżą się do premjera:

— Czy zgodziłby się pan, p pre­
mierze, na 49 franków?

A na to p. Briand, zirytowany dłu­
gimi targami:

— Więc niech juf będzie 49 fr 95 
cent. — jak w halach targowych!

- r  Ile Rosja zużywa bawełny. We­
dług danydlug danych Głównego ba- 
wtT.-ianego komitetu ZS^R od po­
czątku sezonu do 10 lutego br. zako­
pano oawefny wewnątrz kraju
9.155.700 pudów*, poza granica rpi 
Związku 313.700 pudów, czyli razem 
9,470.400 pudów.

Za granicą zakupiono: w* Persji
288.700 pudów i w Turcji 25 tys. pu­
dów. Jedr-ucaeśnie nabyto nasion ba­
wełnianych w  Ameryce 9662 tys. pu­
dów' i na rynkach wewmęitrznych 457 
tys. pudów.

- f  Rosyjskie złoto. Sow,:ecki Biule­
tyn informacji w ew n ętrzn ej Dodaje, iż 
w  roku operacyjnym  1924—25 prelim i­
now ana była eksploatacja  kopalń zło­
ta w w y so k o śc i 1.431 pudów, w y d o ­
b yto  zaś z ło ta  1.705 pudów . W ynosi to 
45.9 prc. w  porów naniu z prod keją 
roku 1913. W kopaninach złota zatru­

j 14 marca ■ 7 rano 1 popoł. 9 wiecz.
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POGODA NA PONIEDZIAŁEK.
W arszawa, 14 mama. (Tei. w t ). Ko­

munikat Instytutu meteorologicznego 
w  Warszawie. Prawdopodobny prze­
bieg pogody w' dniu 15 marca: chłodne 
nocy, pi zymrozki, zaciimurzeme zmisn 
ne wahające, słabnące wiatry półno­
cno zachodnie a porem zacnodnie.

ZawiadanlBRiy, że Już rozpoczy­
namy w strzym yw ać wysyłkę d z h n - 
nika tym PT. Prenum eratorom  któ­
rzy dotąd nie uiścili p^zedpłaiy 
za m arzec.

Ponowną w ysyłkę pism a rozpo­
czniemy ty k o  po otrzym aniu po­
w yższej prenum eraty.

PranrmarstĘ zamiejscową i?e 
leży be^warurtkowo w plaezf ty?- 
k o  c ie k a m i P. 5C. a. na k o n to  n a -
sea/JWa 150.860 Bab przekazem ple- 
tiąźnym,, j  m ieiscovi/ą w  k a n tc -  

rze , Słowa P o ls k ie g o 4*.

NADESŁANE 
ilu tę rub rykę  lteuakcla n>e oupow iadu)

D E N T Y S T A ,  V*Un
PR0F. DR. TtGDOR SOHGSiEWICZ
ordynuje od 11-1 i 3 -5  Pasaż Mikoiascha 
schody i. 2 p. (wejścia na schody wewnątrz Pasaż,U

iiiisdoitóci rsicfonitzne.
Przez ocean. Próby wysyłania pro­

dukcji radjowych przez ocean dały 
doskonałe rezultaty W  czasie ostetne 
go wszechświatowego tygodma radio­
wego w Nowym Jorku słyszano Dar- 
dzo dobrze produkcje stacji europej­
skich: Daventry (Anglja), Berlin, Ma­
dryt, Praga czeska, Wiedeń, Moskwa 
oraz stacji południowo-amerykańskich 
Lima Meksyk i Buenos Aires.

Biuletyny dla statków rybackich. ( 
Radiostacja Raveh*ry (Anglja) ogłasza 
codzienne biuletyny meteorologiczne 
dla małych statków rybackich. Biule­
tyny zawierają dane o stanie pogody 
w ciągu 12 giodzMi (od 8 rano do 7 
pop), oraz pizewidywania na najbliż­
sze 12 godzin. Wobec wielkiej siły 
stacji Daventry inne radjostacie — 
Bourneinouthj Liverpool i Newcastle 
— przerwały wysyłanie komunikatów 
przeznaczonych dla rybaków.

Mapy topograi.ezne przez radio. Ra 
djoteclmik waszyngtoński p. Jcikin, 
skonstruował aparat, kopiujący i prze­
syłający drogą powietrzną na dowol­
ne odległości zdjęcia topograficzne," 
wykonane piórem 'Amerykańscy ofi­
cerowie poczynili już z tym wynala­
zkiem prób'y praktyczne i wyrażają 
się o nirn z calkowitem uznaniem.

PAMIFTAJMY o  c e l a c h  i z a d a .  

NIACH TOWARZYSTWA SZKOŁY 
LUDOM EJ.
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D BORSZCZÓW. Sprostowanie. Na
podstawie par. 19 ust. kasowej (chyba 
„prasowej'6 Red.) prosimy o mm isz­
czenie następującego '•'prostowania ko­
respondencji uirieszczorej w rr. 41 
Szanownego pi^rna z dn, 11 lutego 
1926 r. pod nagłówkiem „Borszczów**. 
Nieprawdą jest, jakoby Pow ałow a 
Kasa Chorych podwyższyła skia_ki u- 
bezpieczer-owe o 150 prc„ nakłada­
jąc tem „nowy haracz na ziemian- 
Pcrłaków11, lecz prawdą iest, że Po­
wiatowa Kasa Chorych w Czortkowie 
zaliczyła pracowników rolnych do 
właściwych grup zarobkowych, odpo­
wiadających zarobkom faktycznym, 
nlefikcyjnym, zgodnie z postanowie­
niami ustawy z dnia 19 maja 1920 Dz. 
sl Rz. P  Nr. 44 poz. 272 art. 19, 23 
i 50. Przepisy u stawy zasroso rano 
tylko wobec tych przedsiębiorstw rol­
nych, które postanowieniom wyżej 
wyszczególnionych artykułów ustawy 
me uczyniły zadość. Nieprawdą jest 
jakoby Kasa ..celowo11 chciała znisz- 
cżjźć rolnikowi#! ponieważ w interesie 
Kasy leży, aby produkcja rolna osią­
gnęła jak najwyższy poziom rozwoju. 
Nieprawdą jest, jakoby nakaz podwy­
żki wydał Okręgowy Związek Kas 
Chorych we. Lwowie, poniew aż Ok. 
Z w. Kas Chorych we IAvow.de- nie po­
siada, kompetencji do wydawania ’Yte- 
kazów11 Kasom Chorych, również nie- 
iuawdą jest, że rzekoma „podwyżka11 
wkładek ubez.p;eczenkwych nie dofy- 
ka knneów, pomeważ rewizję zgłoszo- 
nycn zarobków przez kupców' i rźcK 
mieśhiików równocześnie przeprowa­
dzono. Natomiast prawdą jest, że w ła­
dzą mogącą wydać „nakaz podwyżki11 
jest Okręgowy Urząd Ubezpieczeń 
we Lwowie, który jako Urząd pań­
stwom y  nie mógł wydawać nakazów' 
skierowanych specjalnie przeciw je- 
d“cj kategorii obywateli Państwa i 
prawdą jest, że Zarząd Kasy Chorych 
w Czortkowie nie stosuje żadnych 
w zględów wobec pewnych wyz rań 
lub narodowości, ale stosuje przepisy 
ustawy w równiej mierze -wobec wszy 
stkich swych płatników. — Zarząd Po 
wiatowej Kasyr Chorych w Cz >nko- 
wie

Zamieszczając powyższe sprostowa­
nie zaznaczamy, ze poczyniliśmy ści­
słe studja nad sprawą i okazało się, 
że nie o 150%, lecz o 175—200% zo­
stały niektórym pracownikom rolnym 
podwyższane wkładki ubezpieczenio­
we Tak np. loDotnicy rolni, zaliczeni 
do grutrnia ub. r. do grupy I. ze 
„wstawką11 ubezpieczeniową ogólną tj. 
za pracownika i praoouawcę, wyno­
szącą za 4 tygodnie 1 zł. 36 gr. zosta­
li zaliczeni do grupy IV. w  której to 
grupie ogólna nakżytość wynosi 4 zł. 
08 gr. to znaczy, że otrzymali pod­
wyżkę wynoszącą 200%. Inni zaś z 
grupy I. przenń siesn: zostali do gru­
py U l U tych podwyżka wynos' 135% 
Pracuwiiticy rolni, którzy należeli do 
grupy V. otrzyma.! grrpę płacy IGa, 
a zatem podwyżka stała się większą
0 175%. Powiatowa Kara Chorych i -  
trzymnje w  swetr sprostowaniu, że 
podwyżka ta odpowiada zarookom 
faktycznym a nie fikcyjnym. Ani na 
chwilę nie przypusz. aniy, aby znani 
ze sw ej uczciwości nieliczni już dziś 
właściciele ziemscy, Polacy tutejsze­
go pow .atu, jak ordynat Czarkowski- 
Golejewsui, ord. Gołuchowrki. k s . Sa­
pieha i inni przedkładali Kasie Cho­
rych fikcyjne zarobki swych pracow­
ników, Co się tyczy sprostowania „ja­
koby Kasa Chorych celowo chciała 
zniszczyć rolników11, przyznajemy, że 
wyraz ten „celowo11 pawamen być za 
siąpionym słowem „bezcelowo11, gdyż
1 bez Kasy Chorych ziemianie Polacy, 
tu na Kresach, zostali bardzo znisz­
czeni przez wojnę. Nie zmienia także 
treści naszej korespondencji z Bor- 
szczowa końcowy ustęp sprostowa­
nia stwierdzający tylko ,.że rewizje.

zgaszonych zarobkuw przeprowadzo­
no11. Niema jednak zaprzeczenia, czy 
kapcom tym w 95% w y2211. mojż. wkla 
dki ubezpieczeniowe zostały podwyż­
szone w tym samym stopniu, cc i rol­
nikom. ' Red.

□  BRZFŻANY. Zebranie Koła ZLN.
Dnia 7 bm. odbyło się tu zebranie 
członków ZLN., na ktołem wygłosił re 
ferat poseł Zagajewski, poczem w yra­
żono pełne zaufanie oosłom ZLN. oraz 
uznanie za wszechstronne utrwalanie 
mocarstwowego stanowisLa Rzpltej.

W ezwano też posłów ZLN. c dopro­
wadzenie du zesp olenia w jeden wielki 
blok rozporządzający w Sejmie stalą 
większością wszystkich poselskich 
zrup stających na grancie państwo­
wym. Zebrani domagają się zwiększe­
nia przez odpowiednie ustawodawstwo 
ilości nykonywtme? wr Kraju pracy, uza 
leżnienia wysokości wynagrodzenia 
we wszystkich gałęziach pracy od jej 
wyd; jnośd zwiększenia produkcji 
przez udzielanie długoterminowego kre 
dytu, przeprowadzer.ia jak najdalej idą- 
czych oszczędności w rozchodach pań 
stwa wytępienia marrmtrawst.ya 
dobra państw ow ego przez bezwzglę­
dne' ściganie nadużyć na kazder.i polu, 
równomiernego opodatkowania wszysi 
kich obywateli w  stosunku do ich ma­
jątku i doct.oaów

□  TREMKOMTA. Praca NOK. Od­
było się u nas zebranie Narodowej 
O -ganizacji Kobiet, w  którem wzięto 
udział zgórą 120 osób. oraz pp. dele­
gatki z Kół wojewódzkich, Detneló- 
wna ze Lwowa i p. Voglowa z Tar­
nopola. Przemawiały: p. Vosr’o\va wzy' 
wała wszystkie kobiety-Poiki do pra­
cy dla dotrą narodu, nie zaś dla pe­

wnej partii, warstwy czy klasy P. 
Dcroelówna w głęboko ujętym refera­
cie na temat aktualnych zagadnień i 
medomagań młodego organizmu pań­
stwowego wskazała, jak viciką i do­
niosłą rolę może odegrać kobieta-Poi- 
ka w  dobie obecnej. Rezolucję wzy­
wającą człon K lnie do oszczędności 
przy jęto jednogłośnie.

□  LUBaCZÓW. Z działalności Na­
rodowej Orgaińzacji Kobiet. Z koń­
cem lutego zostało założone Kolo Na­
ród. Org. Kobiet w Lubaczowie. Pier­
wszym /czynem nowo zawiązanego 
Koła było stworzenie świetlicy, zaś w 
dalszym ciągu panie lubaczowskie 
wzięły się tak rwliwie do pracy* że 
już 25. maircd urządzają wentę na cele 
N. O. K  w Lubaczowie. Tego teżduia 
odbędzie sie staraniem N. O. K. wiel­
kie zebranie obywatelskie, na Które 
przybędzie p. Demeiówina. Co zaś do 
wenty — tc ta zapowiada się świet­
nie, dzięki ofiarności mieszkańców Lu­
baczowa i okolicy.

□PODHAJCE. Ospałość w życiu kał 
luraluem i narodowem. W mieście na- 
szem i w  powiecie w re gorączkowa 
„praca11 Rusinów około budowania 
„Ukrainy11, nie zasypiają gruszek w po 
piele i żydzi, którzy ujęli w swe .ęce 
handel i zyskują wpływ i znaczenie. 
Natomiast Polacy nie uważają za sto­
sowne wziąć snę do rolx>ty. Koło TSL. 
nie daje znaku życia. Możeby Zarząd 
Główny wysłał jakiego prelegenta. 
Dziwi nas też, że posłowie narodowi 
odwiedzają Podhajce bardzo rzadko. 
Radzibyśmy usłyszeć o bieżących spra 
wach politycznych, wysłuchać ich rad 
i wskazań. Przybycie ich byłoby bodź­
cem dla tutejszego społeczeństwa. 
Czekamy więc...

Tragedia klowna.
Przygnębiająca tmgedja rojegrata | 

się w miasteczku Acheford niedaUko J 
Londynu. W miejscowym teatrze, r.o- j 
szącym nazwę „Hippodro., 11 dawano 
premierę nowej sztuki pć. „W siódinein 
niebie11 Piemjera na długo pozostanie 
w  pamięci widzów. W oczach publicz­
ności rozegrał się ostatni akt taagedji 
nieszczęśliwe"'') życia klowna, który 
marzył o tem, aby zostać wielkim akto 
rem tragicznym, a występowa! jako 
pajac.

Na parę dni przed wetuje rą na wszy 
stkich rogaih ałic wisla‘y wielkie pla­
katy, zapowiadające irótawisko z tań­
cami. i śpiewami; na scenie miał być 
przedstawiony' sen djabia, którego Or­
feusz bierze „do siodmego nieba11 W 
sztuce była tylko jedna poważna roia 
— mianc wicie bóstwa.

Aktor, dla którego sztuka ta stała się 
tragedją nazywa Się Charles Grantley. 
W dągu sz< regu .at występował on ja­
ko klown w  jednym z  cyrków i zara­
biał wcale nieźle. Nie podobała mu się 
jednak ta robota i m aizył wciąż o te­
atrze dramatycznym. Był nn głęboko 
przeKonany, że zrobi kariero jako arty­
sta dramatyczny. Dyrektorowie i reży­
serowie by ii innego zdania, nw aźai go 
za świetnego komika, dopuścić go do 
dramatu klasycznego nikt nie chiał. W 
ostatmch czasach Charles Grantley za­
czął zdradzać objawy' melancholii: czę­
sto mówił o samobójstwie.

Gdy przygotowano sztukę, o które i 
wspomnieliśmy Grantley kortacznie

chciał w niej odegrać rolę bóstwa. We­
dług scenariusz? bóstwo wystęmije w 
postaci dobrego, mądrego starca, któiy 
w uwóch ostatnich' aktach siedzi na 
tronie w  obłokach. Biedaka Grantieya 
spotkało nowe rozczarowanie. Dyre­
ktor oddał rolę komu innemu a z Gr nt 
leya zrobił wesołego diabła. Kiedy 
klown protestował, zagrożono ma dy­
misją. Grantley z goryczą w  sercu zgo 
dzii się na rołę komiczną.

Pierwsze trzy akty premjeiy prze­
szły bez incydentów Kieciy klown zja­
wił się na scenie jako wesoły Mefisto, 
sala powitała go oklaskami. Po każdym 
akcie widzowie wywoływali artystów , 
ci wszyscy wychodzili na scenę i 
dziękowali z wyjątkiem Grantieya, któ 
ry tego dnia był nieczuły na uznanie 
publiczności.

W ostatnim obrazie ustatniego aktu, 
w chwili' gdy dobre bóstwo ma w y­
głosić monolog patetyczny o zwycię­
stwie dobrego nad złem Grantley w y­
biegł na scenę nagi. Publiczność są­
dziła w pierwszej chwili, że to należy 
do sztuki. Ale Grantley zaczął wyma­
chiwać kijem w stror bóstwa i w c­
iąć: „Marsz za sosnę! Ja jestem Bóg'“ 
Aktor grający bóstwo uciekł za kulisy. 
Publiczność dopiero wtedy zre zumia­
ła, że prz:d rampą rózgivwa się tra­
gedia

Wezwano sanitariuszy, którzy prze­
wieźli nieszczęsnego do szpitala dla 
obłąkanych.
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skoro rie zanlcdoa dać 
swej ziemi obok s-otu i 
f t  sforu również potasu.

srali
ze właśnie

Stasskrcku sći potasowa
w p ’ łączeniu z pow yi-
szerr. i sk:adniK3ini po- 
praYzśa jakosf rośiiny 
;-[i podnosi zbiory.
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